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łam i, stosow anym i daw niej pow szechnie w  stylizacji dokum entów, stąd 
niczego nie można budować na tego rodzaju pochwałach.

Praca została opublikowana system em  m ałej poligrafii. Jeżeliby  
A utor zam ierzał ogłosić ją drukiem , w arto by ją ulepszyć przez po­
szerzenie podstaw y źródłowej i udoskonalenie konstrukcji życiorysów. 
Są do dyspozycji dobre wzory. Odnośnie do problem atyki zam ieszczonej 
w e w stępie m ożna dużo skorzystać choćby z rozprawy ks. Stanisław a  
L i b r o w s k i e g o  o kapitule katedralnej w łocław skiej (Studia  histo-  
rico-ecclesiastica  5, W arszawa 1949), w  spraw ie zaś sam ych biografii 
m am y gotow e m odele w  życiorysach kanoników  różnych kapituł 
w  w ielokrotnie przytaczanym  Polsk im  Słow niku Biograficznym.

Hieronim Eug. W ycza w sk i

K arol G ó r s k i ,  M atka  Mortęska.  Ludzie i czasy, nr 7, Znak, K ra­
ków  1971 ss. 185 +  3 nlb.

Jeszcze do niedaw na hagiograficzne prace o św iętych i św iątob li­
w ych pisali w  Polsce ludzie, którzy nie byli historykam i, w zględnie  
zaw odow i historycy, którzy nie byli hagiografam i. P ow staw ały  przeto  
albo żyw oty bez w artości naukow ej, albo biografie, które odpow iadały  
w prawdzie w ym ogom  m etody historycznej, ale w ykazyw ały braki w  za­
kresie hagiografii. Dobre bow iem  biografie i m onografie ludzi, zm arłych  
w  opinii św iętości — bez w zględu na to, czy K ościół uznał ich już za 
św iętych  albo błogosław ionych, czy nie — mogą pisać tylko autorzy, 
którzy z jednej strony posiadają należyte przygotow anie historyczne, 
a z drugiej um ieją czytać i interpretow ać źródła hagiograficzne oraz 
orientują się w  form ach i przejaw ach chrześcijańskiej ascezy i m isty ­
ki, i to nie tylko w  postaci obecnej, ale i w  przekroju historycznym .

H agiografia polska w eszła  ostatnio na w łaściw e tory naukow e i ma 
am bicję stosow ać w  sw ych badaniach najnow ocześniejsze metody. N ie  
można ukryć, że stało się to pod w pływ em  zdobyczy hagiografii za­
chodnio-europejskiej. Coraz częściej prace polskich autorów  -w ykorzy­
stują w yniki badań hagiografów  tej m iary co H. D e l e h a y e  (Les 
légendes hagiogaphiąues, B ruxelles 1927 i dalsze wydania; Cinq leçons 
sur la m é thode  hagiographique, B ruxelles 1934), R. A  i g r a i n (L’ha­
giographie ,, ses sources, ses m éthodes, son histoire,  Paris 1953) i h isto­
ryków  życia w ew nętrznego jak P. P o u r r a i  (La spirituali té  chrétien­
ne, t. 1—4, Paris 1919— 1928), L. C o i g n e t  (De la dévotion  moderne  
à la sp irituali té  française,  Paris 1958), L. L e c l e r c  q, F. V a n d o n -  
b r o u c k e ,  L. B o u y e r  (La spirituali té  du M oyen-Age. Histoire de  
la spiritualité  chrétienne,  t. 1—2, Paris 1961). Co w ięcej polska litera­
tura naukow a m oże się poszczycić znakom itym  w prow adzeniem  do ha­
giografii pióra Mariana P l e z i  (Wstęp do dzieła Jakuba de V o r a-
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g i n e :  Złota legenda, W arszawa 1955 s. IX —LVIII) oraz św ietną 2-to- 
m ow ą encyklopedią hagiograficzną (Hagiografia polska. S łow nik  bio-  
-bibliograficzny,  t. 1—2, Poznań 1971), w ydaną pod redakcją ks. Ro­
m ualda G u s t a w a  przez K sięgarnię św. W ojciecha w  Poznaniu. Gwoli 
praw dy i to  trzeba pow iedzieć, że nadal jest upraw iany w  Polsce rów ­
nież daw ny typ żyw otopisarstw a św iętych.

N iedaw no ukazała się piękna, choć nieduża rozmiarami, książka  
Karola G ó r s k i e g o ,  profesora Uniw. M. Kopernika w  Toruniu, 
o słynnej i św iątobliw ej ksieni benedyktynek w  Chełmnie M agdalenie 
M ortęskiej (1554— 1631), pt. M atka  Mortęska, opublikowana przez Spo­
łeczny Instytut W ydawniczy „Znak” (Kraków 1971 ss. 185, 3 nlb.). Jej 
A utor jest bezsprzecznie najw ybitniejszym  i najbardziej zasłużonym  
badaczem  dziejów  religijności polskiej, panujących u nas prądów asce- 
tyczno-m istycznych, znawcą dawnej polskiej literatury religijnej i asce­
tycznej w  najszerszym  tego słow a znaczeniu. Jego' ok. 40-letnią pracę 
naukow ą na tym  odcinku w ieńczy im ponujący dorobek pisarski, obej­
m ujący tak prace konstrukcyjne, jak i w ydaw nictw a źródeł. Był w ięc 
prof. Górski najbardziej pow ołany do napisania w yżej w ym ienionej 
m onografii.

Życiem  i działalnością m atki M ortęskiej zajm ował się Karol Gór­
ski od dawna, a w ynikam i sw ych badań dzielił się  od czasu do czasu  
z czytelnikam i. W 1934 r. ogłosił artykuł Św ią tob liw a  Magdalena M ortę­
ska  (W: Pom orze  wczora j i dziś, L w ów  1934), w  1937 r. w rócił do Mor­
tęskiej w  w ydanych przez sieb ie Pism ach b en ed yk tyn ek  re form y cheł­
mińsk ie j  (W: P ism a ascetyczno-m is tyczne Polski, t. 1, Poznań 1937), 
w  1962 r. pośw ięcił jej dużo m iejsca w  książce Od religijności do m i ­
s ty k i  (cz. 1, Lublin 1962 s. 70—99), w  1966 r. w ydrukow ał rozprawkę 
Zofia Dułska ksieni toruńska i je j  spór z  Magdaleną Mortęską ksienią  
chełmińską o reformę zakonu  (Nasza przeszłość, t. 25: 1966) i w  1971 r. 
następną rozprawkę M. Magdalena Mortęska i je j  rola w  reformie t r y ­
denckie j w  Polsce  (tamże, t. 34: 1971) z dodatkiem, zaw ierającym  ko­
respondencję i dokum enty. Ostatnia w reszcie praca Górskiego o Mor­
tęskiej, najobszerniejsza z dotychczasowych, jest syntezą poprzednich  
studiów  nad życiem  ksieni chełm ińskiej i stanow i w ykończoną oraz w y­
czerpującą m onografię o tej nieprzeciętnej zakonnicy.

N ie jest to jednak praca hagiograficzna w  dzisiejszym  pojęciu, 
a tylko opracowanie w yłącznie historyczne. Brak w  niej bow iem  szcze­
gółow ego opisu i analizy cnót M ortęskiej — choć w ew nętrznem u jej ży­
ciu pośw ięcił Autor szczególnie dużo m iejsca — brak uw ypuklenia ar­
gum entów  przem aw iających za jej św iętością, brak h istorii jej po­
śm iertnego kultu. Stw ierdzenie pow yższe nie jest bynajm niej krytyką  
książki prof. Górskiego, gdyż A utor z góry nie podejm ow ał się opraco­
w ania hagiograficznego, a pisał tylko m onografię św iątobliw ej osoby 
w yłącznie m etodą historyczną.

Poza zw ięzłą inform acją o źródłach (s. 185—6) Autor nie zaopa­
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trzył sw ej książki w  aparat naukowy, odstąpił naw et od ściśle nauko­
w ego stylu  i stosow anego w  pracach naukow ych podziału. Pracę podzie­
lił, nie licząc przedm ow y i uw ag o źródłach, na 25 nie tyle form alnych  
rozdziałów, ile krótkich szkiców  o fascynujących niekiedy nagłówkach. 
K siążkę napisał w  form ie popularnej, tak aby była przystępna i zrozu­
m iała dla każdego czytelnika. Jednakże popularny ton w ykładu nie prze­
kreśla w alorów  naukow ych pracy. Pow aga naukow a Autora gw arantuje  
rzetelność podaw anych inform acji, a jego tw órcze um iejętności czynią  
z tych inform acji całość o solidnej konstrukcji, bogatej kolorystyce, 
miłej w  odbiorze. Mamy tam nie suchy opis, ale bardzo żyw y obraz 
ksieni, w rośnięty w  ów czesne stosunki religijne, zakonne, polityczne, 
społeczno-gospodarcze, kulturalne i obyczajowe. W książce tej M agda­
lena M ortęska żyje, działa, dźw iga brzem ię ludzkich kłopotów  i dąży 
w  oparciu o przepisy sw ojej reguły i poprzez najrozm aitsze ćw iczenia  
do udoskonalenia sw ej duszy. Nadto prof. Górski jest przekonany, że 
m atka M ortęska m oże po trzech i pół stuleciach nadal przem awiać 
„z całym  bogactw em  sw ego języka, sw ej w yobraźni, sw ego talentu i za­
m iłow ania do piękna, z całą głębią sw ego życia w ew nętrznego, tak pro­
stego, twardego i m ocnego”, Prezentow ana praca to klasyczny przykład  
popularyzacji nauki w  najlepszym  jej guście.

Kim  była M agdalena z Mortęg, jak sam a się zaw sze podpisywała?  
Pochodziła z rodu senatorskiego, o staropruskich tradycjach, spokrew ­
nionego blisko z potężnym i Kostkam i. Urodziła się w  1554 r. W dzie­
ciństw ie straciła  jedno oko. W brew w oli ojca odrzuciła w szystk ie pro­
pozycje m ałżeńskie i w brew  jego w oli nauczyła się w  m łodości czytać 
i pisać od prow entow ego pisarza. Z łam aw szy opór ojca, w stąpiła  
w  1578 r. do podupadłego bardzo klasztoru w  Chełm nie i rychło została  
jego ksienią. Zmarła w  1631 r. w  77-myrn roku życia, a w  53-cim  pobytu  
w  zakonie. P ółw iekow e jej przełożeństw o to okres bardzo bogatej dzia­
łalności.

Gdy w stępow ała do klasztoru, zastała w  nim  pustki, zaledw ie ja­
kieś niedobitki sióstr, n ieprzestrzeganie reguły, nieporządki w  sprawach  
gospodarczych, niem al ruinę m urów  klasztornych. Po 50-ciu latach pra­
cy zostaw iła nie tylko sw ój konw ent zaludniony siostram i, ale kilka  
innych utw orzonych przez siebie klasztorów , życie zakonne zreform owa­
ne i podniesione do w ysokiego poziomu, stosunki gospodarcze uporząd­
kowane. D ziałała w  epoce i w  atm osferze potrydenckiej odnow y K o­
ścioła i trzeba przyznać, że potrafiła ją zrealizow ać na terenie sw ego  
zakonu. Była to zakonnica n ie tylko w ielce pobożna i św iatła, ale i p o ­
stępowa. Zarówno przy sw oim  chełm ińskim  klasztorze, jak i przy kon­
w entach od niej zależnych założyła tak bardzo potrzebne w ówczas 
szkoły dla dziewcząt. Chcąc zapew nić sw oim  klasztorom  odpowiednich  
kapelanów -spow iedników , pow ołała do życia osobne sem inarium  dla  
ich kształcenia. Zerwała też z form am i starodawnej dew ocji zakonnej,, 
a oparła ją na zreform owanej przez św  P iusa V liturgii i przede
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w szystk im  na rozm yślaniu, choć nadal pozostały aktualne: biczowanie, 
w łosiennice i inne ostre um artw ienia. W prowadziła praktykę spisyw ania  
przez zakonnice sw oich rozmyślań. Dbała też, aby siostry m iały naj­
now szą literaturę ascetyczną i zabiegała o dokonyw anie przekładów  te­
go rodzaju dzieł na język polski.

M ortęska przeszła do historii jako w ybitna reform atorka zakonna, 
toteż długo nazyw ano konw enty założonej przez nią kongregacji k k s :to -  
ram i reform y chełm ińskiej. C iekawa to była reforma. Z jednej strcny  
oparła ją M agdalena na ścisłym  zasadniczo przestrzeganiu reguły św. 
B enedykta — bo ostrość polskiego klim atu nie pozw oliła zachować n ie­
których przepisów  — z drugiej na złagodzeniu norm Soboru Trydenckie­
go odnośnie do klauzury. W iadomo, że potrydencki Rzym stanął na 
stanow isku, aby w szystk ie bez w yjątku  klasztory żeńskie zaprowadziły  
u siebie klauzurę papieską, te zaś, które by jej nie chciały przyjąć, 
m iały  być rozwiązane. Przepis ten zastosowano naw et do luźnie zorga­
nizow anych w spólnot tercjarskich. Kongregacje tercjarek m iały do w y ­
boru, albo· przekształcić się w  form alne klasztory z klauzurą papieską, 
albo się rozejść. Z tej w łaśn ie przyczyny z istniejących przy każdym  
n iem al klasztorze bernardynów  w  Polsce zgrom adzeń tercjarek tylko  
część przeobraziła się w  regularne klasztory bernardynek, reszta została  
zlikwidowana. Jest to dowodem , jak surow y był Rzym w  tej materii.

M ortęska tw orzyła now y typ klauzury, oczyw iście w  ścisłym  poro­
zum ieniu z biskupam i i w  nadziei uzyskania zgody papieskiej. W za­
sadzie stosow ała w  całości obow iązujące przepisy, usiłow ała w szakże 
dopuścić ten w yjątek , że z w ażnych przyczyn mogą siostry za pozw ole­
n iem  biskupa-ordynariusza przebyw ać i poza klauzurą. Tego rodzaju 
koncepcję dyktow ały M ortęskiej ów czesne warunki, a m ianow icie ko­
nieczność dopilnow ania m nożących się fundacji, potrzeba kontroli pod­
ległych  konw entów , prow adzenie szkółek. I dziwna rzecz, dla nowej 
form y klauzury zyskała M ortęska n ie tylko biskupów, ale także za­
tw ierdzenie Stolicy A postolskiej. B yli jednak ludzie, tak wśród księży, 
jak i m iędzy sam ym i benedyktynkam i, którzy w ietrząc w  tym  jakiś 
podstęp i nie w ierząc w  papieskie zatw ierdzenie, przysparzali M ortęskiej 
m nóstw a kłopotów. N ie można się tem u dziw ić — prof. Górski nie pró­
buje tłum aczyć tych ludzi — gdyż ogólne przepisy kościelne o klauzu­
rze w  klasztorach żeńskich były jasne i nie dopuszczały w yjątków . Tu 
zaś było w yraźne odstępstwo. Tym w iększy przeto ogarnia podziw, że 
M ortęska odw ażyła się w ystąpić z m yślą nową i w yjednać odpowiedni 
papieski przyw ilej. Trzeba przyznać, że tylko taka postać klauzury po­
zw oliła M ortęskiej utrw alić w  warunkach polskich dzieło reform y i za­
pew nić benedyktynkom  należyty rozwój.

Pozostaje jeszcze odpow iedzieć na pytanie: Dla kogo M agdalena
M ortęska m oże być dziś wzorem  życia? W tym  m odelu, w  jakim  ją A u­
tor przedstawił, z w łosiennicą, policzkow aniem  siebie, w  nieogrzewanej 
w  zim ie celi, w  habicie o 40 łatach, — w ątpię, czyby naw et siostry za­
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konne chciały iść za jej wzorem . D zisiejsze klasztory bowiem , w yposa­
żone w  centralne ogrzew anie, bieżącą wodę, elektryczne ośw ietlen ie, 
telefon, radio, n iekiedy i w  telew izor, ogromnie różnią się nie tylko  
od klasztorów  z epoki M ortęskiej, ale naw et od klasztorów  X V III-w iecz- 
nych, nieopalanych, z ceglanym i podłogam i, w  których św iecono ło - 
jów kam i. Jest faktem , że rów nolegle do rozwoju kultury m aterialnej 
i w zrostu w ym ogów  życia codziennego u społeczeństw a św ieckiego pod­
niosła się rów nocześnie stopa życiow a i w  klasztorach. A le Autor uka­
zał w  sw ej książce M agdalenę n ie tylko w  oprawie jej zew nętrznych  
surow ych um artwień, ale także w  pięknie i bogactw ie jej cnót w e­
w nętrznych i w  bezinteresow nym  służeniu bliźnim . W ten sposób repre­
zentow ana św iętość M ortęskiej zaw sze jest aktualna i w  każdej epoce 
może być naśladowana. Pom im o bow iem  zaniku w  klasztorach dawnych  
form  ascezy, sam o życie w ew nętrzne zakonników  czy zakonnic, ideow ość  
ich pracy, praktyka cnót, w  ogóle dążenie do doskonałości, nie mogą  
i nie pow inny z up ływ em  w ieków  ani słabnąć, ani ulegać złagodzeniu. 
D zisiejszy w zrost kultury ma raczej pomagać do w ysublim ow ania spraw  
duchow ych. I na tym  w łaśn ie odcinku ksieni chełm ińska może być 
znakom itym  wzorem  zaparcia siebie, służby innym , głębokiej m odlitw y, 
zw łaszcza my.ślnej, ideow ości podejm owanych prac — tak dla osób za­
konnych, jak i dla w szystkich innych, którzy zdążają do chrześcijańskiej 
doskonałości.

Książkę prof. Karola Górskiego o M ortęskiej napraw dę w arto prze­
czytać.

Hieronim Eug. W yczaw sk i

Elm ar K l i n g e r ,  Offenbarung im  Horizont der Heilsgeschichte. 
H istorisch-system atische Untersuchung der heilsgeschichtUchen Stellung  
des A lten  Bundes in  der Offenbarungsphilosophie der katholischen  
Tübinger Schule, Z ürich-E insiedeln-K öln 1969 ss. 254.

Praca E. K l i n g e r a ,  stanow iąca rozprawę doktorską przygoto­
w aną pod kierunkiem  E. G u t w e n g e r a  na uniw ersytecie w  Inns- 
brucku, nosiła pierw otnie tytu ł Das A lte  T estam en t als heilsgeschicht­
liche Grösse,  Autor zanalizow ał w  niej h istoriozbaw czą rolę St. T e­
stam entu w  ujęciu dwóch przedstaw icieli katolickiej szkoły tybińskiej: 
J. S. D r e y a, założyciela szkoły, oraz jego ucznia F. A. S t a u d e n -  
m a i e r a .  K.  R a h n e r ,  który był w łaściw ym  inicjatorem  tem atyki 
pracy, w yjaśnia  w  sw ojej przedm ow ie potrzebę tego 'rodzaju studiów  
w  zakresie historii teologii. Jeżeli teologia ma odpowiadać na egzysten­
cjalne pytania dzisiejszego człow ieka, m usi kontrolować sam ą siebie  
przez odw oływ anie się do historii. W tym  naw iązyw aniu do tradycji 
historycznej chodzi nie ty le o ponow ne prześledzenie dotychczasowego


